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Kościół pw. Bożego Ciała w  Gdańsku



Dzieci i młodzież, przyszłość Kościoła,
symbolicznie otaczają nowo wybranych Księży Biskupów
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KOMUNIKAT
RADY SYNODALNEJ 

KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W RP
13 czerwca 2023 roku w Konstancinie -  Jeziornie odbył się 

Synod Kościoła Polskokatolickiego

Nowymi biskupami zostali:

Ks. Bp Elekt dr Andrzej Gontarek
Zwierzchnik Kościoła 

Polskokatolickiego 
Ordynariusz Diecezji Warszawskiej

Ks. Bp Elekt Antoni Norman
Ordynariusz Diecezji 

Krakowsko-Częstochowskiej

Ks. Bp Elekt Stanisław Bosy
Ordynariusz Diecezji Wrocławskiej

Ks. Bp Elekt Henryk Dąbrowski
Biskup pomocniczy 

Diecezji Warszawskiej

Biskup elekt Andrzej Gontarek urodził się w 1970 r. Studiował 
w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej (w 2021 r. obronił pracę doktorską) 
i na Chrześcijańskokatolickim Wydziale Teologii Uniwersytetu w Bernie. Jest 
Proboszczem w Parafii Polskokatolickiej pw. Wniebowzięcia NMP w Lubli­
nie. Był wikariuszem biskupim i sekretarzem Rady Synodalnej. Po śmierci 
bpa Wiktora Wysoczańskiego pełnił obowiązki zwierzchnika Kościoła, prze­
wodniczącego Rady Synodalnej i ordynariusza diecezji warszawskiej. Anga­
żował się również w prace Unii Utrechckiej. Jest pracownikiem naukowym 
ChAT w Warszawie oraz przewodniczącym Lubelskiego Oddziału PRE. Jest 
żonaty ma dwie córki.

I  I

Biskup Andrzej Gontarek
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15 września: Święto Matki Bożej Bolesnej

„Bolejąca Matka stała u stóp krzyża, 
we łzach cała, kiedy na nim zawisł Syn”

Ukrzyżowanie -  obraz Antoniego Cygana, współczesnego polskiego malarza 
(ur. 1964 r.)

To święto wymownie po- I 
ucza nas o wartości cierpie- | 
nia znoszonego w zjednocze- j 

niu z Chrystusem. Przypomi- | 
na o bezcennej wartości Ofia­
ry Krzyżowej naszego Zbawi­
ciela oraz ogromnego, nie 
do opisania, cierpienia Matki i 

Bożej u stóp Krzyża Syna.
Jakże wspaniała i tragiczna 

w swej wymowie jest Pieta, 
przedstawiająca Maryję trzy- 
m ającą w Swych ramionach | 
martwe ciało Syna. Jakże do­
skonałe sat również obrazy | 
przedstawiające Mękę Pańska^ 
namalowane przez najw ięk­
szych i najsłynniejszych mi­
strzów sztuki malarskiej. Wielu I 
z nas, wczuwając się w treść | 
tych scen mimowolnie klęka, j  

oddając hołd cierpieniu Boże­
go Syna i Jego Najświętszej 
Matki.

Nabożeństwo do Matki Bo- j 

skiej Bolesnej sięga XIII stule­
cia. Biblijną podstawą, na której 
opiera się nabożeńctwo do Mat­
ki Bożej Bolesnej jest fragment 
Ewangelii św. Łukasza (2,34-35) 
ukazujący przepowiednię Sy- 
meona. Ten bogobojny maż 
od wielu lat oczekiwał pociechy 
izraelskiej. Upewnił go Duch 
Święty, że nie umrze, zanim nie 
zobaczy Chrystusa. I oto w i­
dzące wchodzącą do świątyni 
Święta^ Rodzinę, wychodzi Jej 
naprzeciw i staje przed Maryją., 
oddając głęboki hołd Dziecię­
ciu. Maryja zrozumiała, że na­
deszła chwila nowego i jakże 
wielkiego objawienia. Symeon 
ze wzruszeniem wziął Dziecię 
na ręce i popatrzył w oczy 
Dziecka (J. Roztworowski, Ob­

razki z życia Zbawiciela, War­
szawa 1947 s. 43-46) Oczy 
starca dostrzegły tajemnicę 
W cielonego Słowa. Podniósł 
Światłość Świata do góry i wy­
szeptał: „Teraz uwalniasz sługę 
Swego... w pokoju, gdyż oczy 
moje widziały zbawienie Twoje” 
(Łk 2, 29-30). Oddał Dziecię 
Matce, spojrzał na NiaL z czcią 
i z głębokim współczuciem 
i szepnął Jej cicho prorocze sło­

wa „Także Twoją własną du­
szę przeniknie miecz”
(Łk 2, 35b) boleści. Przepo­
wiednia Symeona spełniła się 
w zupełności przez całe życie 
Maryi, a ponad miarę -  u stóp 
krzyża.

Przypomnijmy, że we wrze­
śniu, u progu jesieni, przy­
pada również 14 września 
Święto Podwyższenia Krzyża 
Świętego.
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Godzina 15 -  Godziną Miłosierdzia
Godzina śmierci Pana Jezusa na krzyżu, 
a więc godzina 15., czyli trzecia po połu­
dniu, jest czasem uprzywilejowanym w na­
bożeństwie do Miłosierdzia Bożego.

O tej godzinie stajemy myślą pod krzyżem Chry­
stusa, by dla zasług Jego męki błagać o miłosierdzie 
dla siebie i dla świata. Jest to jedna z form kultu Mi­
łosierdzia Bożego (obok obrazu Miłosierdzia Boże­
go, święta Miłosierdzia Bożego, Koronki do Miłosier­
dzia Bożego i Szerzenia czci Miłosierdzia) przekaza­
na przez Siostrę Faustynę Kowalska,.. Według jej ob­
jawień mistycznych, Chrystus prosił o modlitwę w tej 
właśnie godzinie i związał z nią obietnicę wszelkich 
łask, jeśli modlitwa ta będzie ufna oraz połączo­
na z uczynkami miłosierdzia względem bliźnich.

O trzeciej godzinie -  mówił Pan Jezus do Siostry 
Faustyny -  błagaj Mojego miłosierdzia, szczególnie 
dla grzeszników i choć przez krótki moment zagłębiaj 
się w Mojej męce, szczególnie w Moim opuszczeniu 
w chwili konania. Jest to godzina wielkiego miłosier­
dzia dla świata całego (Dz 1320). Chodzi tutaj, co 
podkreślamy, nie o godzinę zegarową, ale o moment 
konania Jezusa na krzyżu. Przedmiotem tej modlitwy 
jest tajemnica męki Pańskiej, czyli chodzi o modlitwę
o godzinie trzeciej po południu; modlitwę w tym miej­
scu, gdzie nas zastaje trzecia godzina, by przez chwi­
lę połączyć się z Nim, konającym na krzyżu, odwo­
łując się do wartości i zasług Jego bolesnej męki.

W Dzienniczku św. Siostry Faustyny czytamy: Za­
głębiaj się w Mojej męce (...). Pozwolę ci wniknąć 
w Mój śmiertelny smutek, W tej godzinie nie odmówię 
duszy niczego, która Mnie prosi przez mękę Moją (...).

Często w praktyce i publikacjach powtarza się opi­
nię, że o trzeciej po południu trzeba odmawiać Koron­
kę do Miłosierdzia Bożego. Oczywiście, o trzeciej mo­
żemy odmawiać Koronkę, tak jak o każdej innej go­
dzinie dnia i nocy, ale wtedy nie praktykujemy modli­
twy w Godzinę Miłosierdzia, tylko odmawiamy Ko­
ronkę. Koronka do Miłosierdzia Bożego nie może być 
bowiem modlitwą w Godzinie Miłosierdzia, gdyż skie­
rowana jest do Boga Ojca (Ojcze Przedwieczny, ofia­
ruję Ci...), a modlitwa w Godzinie Miłosierdzia ma być 
skierowana wprost do Jezusa Chrystusa.

Źródła: Wikipedia, Godzina Miłosierdzia Modlitwa7.pl

Chrystus -  Zbawiciel (pixabay)

Z prac Biskupa 
Wiktora W ysoczańskiego

W trosce o zachowanie (36) 
nienaruszonego depozytu wiary

Symbole wiary i dogmat
Symbole wiary zawierają również obowiązującą 

treść wiary chrześcijańskiej, na która, ma się orien­
tować wiara każdego wierzącego i całego Kościo­
ła. Podkreślmy tu, że powszechnie obowiązujące 
symbole, które stanowia, również podstawę wy­
znania wiary Kościoła starokatolickiego to:

Symbol Nicejsko-konstantynopolitański 
(czyli Credo), Apostolski i Atanazjański.

Również dogmat ma swoje źródło w wy­
znaniu wiary, na ile ono nie jest tylko wiel­
bieniem Boga, lecz zawsze także wyjaśnia­
jącą wypowiedzią nauczającą.

Cecha, charakterystyczna, dogmatu jest to, iż 
formalnie jest on tylko wypowiedzią, nauczaja,- 
cą. Bowiem dogmat -  jako taki -  nie jest (jak bi­
blijne słowo objawione) wypowiedzią, historycz- 
no-zbawcza,, nie jest bezpośrednim obwiesz­
czeniem tego, co nam Bóg objawił, lecz wypo­
wiedzią,, która w kategoriach logicznych bytu, 
zdarzenia, stawania się itd. stwierdza w sposób 
opisowy, jaka jest treść prawdy historyczno- 
-zbawczego działania i jak należy je rozumieć 
w odróżnieniu od błędnych interpretacji.

(cdn.)

Matka Boska Bolesna
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84. rocznica rozpoczęcia II. wojny światowej

Największa wojna światowa w historii

Polacy w Berlinie. Zakończenie II. wojny światowej, 8 maja 1945 rok

U podłoża konfliktu polsko -  
niemieckiego w 1939 roku leża­

ły d ą ż e n ia  Trzeciej Rzeszy 
do włączenia Wolnego Miasta 
Gdańska do państwa niemieckie­
go i budowy eksterytorialnego 
połączenia pomiędzy zwartym te­
rytorium Niemiec a Prusami 
Wschodnimi przez polskie Pomo­
rze, czyli tzw. „korytarza” . Nie­
ustępliwa postawa Polski wobec 
żądań Hitlera spowodowała 
agresję niemiecką.

1 września 1939 roku Niemcy 
uderzyły na Polskę, rozpoczyna­
jące w ten sposób II. wojnę świa- 
towat. Największy i najbardziej 
krwawy konflikt zbrojny w historii 
rozpoczął się o godz. 4,45, kiedy 
to pancernik „Schleswig-Holste- 
in” ostrzelał gdańskie Westerplat­
te. Pierwszym etapem konfliktu 
była wojna obronna Polski, nazy­
wana kampanią wrześniową. Los

Polski został przypieczętowa­
ny 17 września, kiedy inwazję 
od wschodu rozpoczęła Armia 
Czerwona. Żołnierze wojska pol­
skiego po ponad miesięcznych 
zmaganiach, 6 października ule­
gli przewadze niemieckiej -  Pol-

(Bomega)

ska znalazła się pod niemiecką 
i sowiecką okupacja^.

Jednym z kluczowych pytań 
pojawiających się przy rozważa­
niach na temat 1 września 1939 
roku jest pytanie dotyczące tego, 
czy Polska mogła wówczas unik-

Niszczenie polskiej kultury
W raz z wybuchem II. wojny 

światowej Niemcy rozpoczęły 
konsekwentna^ i ce low ą akcję 
wymazywania Polski z mapy Eu­
ropy. Naród polski m iał zostać 
pozbawiony elit intelektualnych, 
tożsam ości i n iepodległości. 
Niszczenie i grabież nie ominęły 
polskiej kultury. Literatura, ma­
larstwo, muzyka, film, teatr, sztu­
ki plastyczne -  wszystkie dzie­
dziny kultury poniosły niepowe­
towane straty. Baza strat wojen­
nych, prowadzona przez M ini­
sterstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego RP, liczy blisko 66 
tys. obiektów, co jest namiastką 
szacowanej liczby 516 tys. utra­
conych dzieł. Wśród najcenniej­
szych obiektów zagrabionych

przez Niemców znalazł się m.in. 
Ołtarz Wita Stwosza oraz obra­
zy Rembrandta, Leonarda da 
Vinci, Canaletta, Bacciarellego 
i Raphaela Santi (w tym najcen­
niejsze dzieło polskich muzeów 
Portret młodzieńca namalowany 
w 1514). Część zrabowanych 
dzie ł została wysłana do nie­
mieckich muzeów, pozostałe tra­
fiły w prywatne ręce nazistow­
skich urzędników.

Rabunek ze zbiorów publicz­
nych na tle Europy Zachodniej był 
zdarzeniem bez precedensu i nie 
miał miejsca w innych krajach 
okupowanych. Osoby bezpośred­
nio zaangażowane w ten proce­
der nie były dobrane przypadko­
wo -  byli to utytułowani niemiec­

cy i austriaccy historycy, history­
cy sztuki i archeolodzy, pracowni­
cy muzeów, uczelni i instytutów 
badawczych.

Nie do przecenienia sat straty 
poniesione w wyniku ekstermina­
cji elit -  profesorów uniwersytec­
kich, nauczycieli, inżynierów, 
prawników, artystów, pisarzy, 
księży, studentów oraz innych 
członków polskiej inteligencji. Aby 
zapobiec powstaniu kolejnej ge­
neracji wykształconych Polaków, 
niemieccy urzędnicy zarządzili li­
mitowany dostęp do edukacji dla 
polskich dzieci, w wyniku czego 
korzystały one jedynie z naucza­
nia elementarnego.

Wiele ośrodków nauki i kultury
-  uniwersytetów, szkół, bibliotek,
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nąć wojny z Niemcami. Marsza­
łek Edward Rydz-Śmigły tuż 
po wrześniowej klęsce odpowie­
dział na nie następująco: „Polska 
wojny uniknąć nie mogła, jeśli nie 
chciała skończyć w niesławie. 
Poniosła i ponosi olbrzymie ofia­
ry, ale dała początek wojnie wy­
zwoleńczej spod supremacji nie­
mieckiej” .

Naczelny Wódz z 1939 roku 
nie miał najmniejszych wątpli­
wości, że przyjęcie pierwszych 
żądań stawianych przez Hitlera 
wobec Polski spowodowałoby 
pojawienie się następnych, doty­
czących nie tylko Gdańska czy 
Pomorza, ale także Śląska i Po­
znańskiego. Celem tej taktyki 
było, zdaniem marszałka Rydza- 
-Śm igłego, doprowadzenie do 
„zupełnego zniszczenia n ie­
podległości Polski i ca łkow ite­
go podporządkowania jej Niem­
com” .

II. wojna światowa objęła swym 
zasięgiem niemal cały świat. 
Uczestniczyło w niej 61 państw, 
a w różnej formie zaangażowało 
się ponad 1 miliard 700 milionów

muzeów, teatrów oraz kin zosta­
ło zamkniętych i oznaczonych ja­
ko tylko dla Niemców. Szacuje 
się, że w czasie wojny zniszczo­
ne zostało 43% polskiej infra­
struktury edukacyjno-badawczej. 
Spośród 175 przedwojennych 
muzeów ocalało 105, a jedy­

ludzi. Pochłonęła kilkadziesia^t 
milionów ofiar na całym świecie, 
stając się najkrwawszym konflik­
tem w dziejach.

Wojna zakończyła się w Euro­
pie w maju 1945 roku.

6 sierpnia 1945 Stany Zjedno­
czone zrzuciły bombę atomowa^ 
na Hiroszimę, a trzy dni później 
na Nagasaki. Z kolei 8 sierpnia 
Zw iązek Radziecki wypow ie­
dział wojnę Japonii i wkroczył 
do Mandżurii. 14 sierpnia 1945 
Japonia ogłosiła zaw ieszenie 
broni, a 2 września został podpi­
sany akt kapitu lacji. Kapitu la­
cja III. Rzeszy m iała m iejsce 
8 maja 1945 roku.

*  *  *

Podczas II wojny światowej 
Polska poniosła najw iększe, 
w stosunku do całkowitej liczby 
ludności i majątku narodowego, 
straty osobowe i materialne ze 
wszystkich państw europej­
skich. Straciła ponad 5 min na­
szych obywateli, a szkody wo­
jenne szacuje się na 6 bln 220 
mld 609 min zł.

nie 33 były zdolne wznowić dzia­
łalność po wojnie. Ze 603 instytu­
cji naukowych, jakie działały 
w Polsce przed wojną około po­
łowa została całkowicie zniszczo­
na, a jedynie kilka przetrwało woj­
nę względnie nienaruszone. Pro­
wadzona przez Niemców polityka

Negatywne skutki II. wojny 
światowej w sferze demografii, 
gospodarki, infrastruktury, roz­
woju nauki, edukacji i kultury od­
czuwane są przez Polskę i Po­
laków do dzisiaj. Każdy rok woj­
ny i okupacji przenosił państwo 
polskie na niższy poziom rozwo­
ju we wszystkich aspektach ży­
cia publicznego, gospodarcze­
go czy społecznego.

Polacy na pokolenia utracili 
możliwość zgromadzenia kapita­
łu, a oszczędności, dobra kultury 
i cenny dobytek ich przodków zo­
stały zrabowane przez Niemców. 
W spółczesne państwo polskie 
dziś byłoby w zupełnie innym 
miejscu rozwoju cywilizacyjnego 
na mapie świata i Europy, gdyby 
nie skutki II. wojny światowej. Kil­
ka pokoleń zdziesiątkowanych 
Polaków zostało skazanych na 
ogromny wysiłek odbudowy 
zniszczeń wojennych i podno­
szenia kraju ze zgliszcz. (Raport
o stratach poniesionych przez 
Polskę w wyniku agresji i okupa­
cji niemieckiej w czasie II. wojny 
światowej 1 9 3 9 - 1945)

miała na celu przeprowadzenie 
kulturowego ludobójstwa.

Niemcy nie były jedynym kra­
jem dokonującym zniszczeń 
i grabieży polskich dóbr kultury. 
Na Kresach Wschodnich Rze­
czypospolitej, wcielonych do 
ZSRR, nastąpiła konfiskata wła­
sności prywatnej, ogołocone ko­
ścioły zamieniano na magazyny, 
a dzieła sztuki ewakuowane 
na Kresy z Polski centralnej i za­
chodniej zostały przejęte przez 
Armię Czerwona^.

Szeroko zakrojona i celowa 
grabież polskich dzieł sztuki 
przez niemieckich i sowieckich 
okupantów pozostawiła dotkliwe 
poczucie straty w polskiej kultu­
rze. To poczucie straty, mimo 
upływu ponad 80. lat od wybu­
chu II. wojny światowej nadal jest 
odczuwalne i bolesne.

Demontaż przez Niemców pomnika A. Mickiewicza w Krakowie, 1940 rok
(offbeatkrakow.pl)
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Z życia naszych parafii

Zabytkowy Zespół Bożego Ciała w Gdańsku
Jak poinformowała gdańska prasa (z dn. 1.03.2023 roku) pięć obiektów zabytkowych 
w Gdańsku, w tym trzy sakralne, otrzyma dotacje z budżetu województwa pomorskie­
go na prace konserwatorskie, restauratorskie lub roboty budowlane.

Na ratowanie zabytków zarząd województwa pomorskiego wyda w tym roku 2,8 miliona zło­
tych. Na liście znalazło się pięć obiektów z Gdańska. Największe dofinansowanie z bu­
dżetu województwa pomorskiego* spośród gdańskich wnioskodawców -  prawie 
182 tys. zł -  otrzymała parafia polskokatolicka pw. Bożego Ciała, przy ul. 3 Maja 19a/1 
-  znajdująca się niedaleko Góry Gradowej. 96 tys. zl przeznaczonych zostanie na wyko­
nanie izolacji przeciwwilgociowej poziomej murów kościoła, a ok. 86 tys. zł na konserwację 
malowanego plafonu na płótnie z początku XVIII wieku.

Szpital Bożego Ciała powstał 
w XIV wieku jako zakład dla trędo­
watych, następnie zaczaj pełnić 
funkcję przytułku dla osób star­
szych, chorych i samotnych. Dwu­
krotnie spalony (podczas wojen 
z zakonem krzyżackim), rozbudo­
wany został w XVIII -  XIX wieku. 
Zachowane do dziś budynki po- 
chodza^ z lat 1860 -  1866, jeden 
zaś z 1786 roku. Szpital pełnił funk­
cję przytułku do końca II wojny 
światowej, a po 1945 roku w obiek­
tach urządzono mieszkania.

„Wyjątkowość zespołu poszpital­
nego Bożego Ciała -  mówi dr Jan 
Daniluk (historyk, badacz dziejów

Gdańska) -  wynika między innymi 
z tego, że jest to tak naprawdę je­
dyny zachowany do dzisiaj kom­
pleks dawnego szpitala w Gdań­
sku. Szpitala, który korzeniami się­
ga późnego średniowiecza. Choć 
zabudowania Szpitala Bożego Cia­
ła dzisiaj zachowane pochodzą 
głównie z XIX stulecia, to nie zmie­
nia to faktu, że w tym miejscu ta in­

stytucja istniała, upraszczając, 550 
lat. Nie było to miejsce wbrew te­
mu, co możemy sądzić, gdzie prze­
prowadzano operacje czy leczono. 
Było to miejsce, które raczej trze­
ba byłoby określić rodzajem przy­
tułku, rodzajem domu opieki 
nad osobami samotnymi, starszy­
mi i chorymi. Zespół Szpitala Boże­
go Ciała był pierwotnie o wiele 
większy. W skład tego szpitala 
wchodziły budynki do dzisiaj za­
chowane przy wiadukcie Błędnik, 
czego dowodem jest chociażby 
symbol kielicha z hostia^ który 
uważni turyści czy mieszkańcy mo­
gą zauważyć.

W skład fundacji, która prowa­
dziła ten szpital, wchodził także 
budynek z początku lat 30. XX 
wieku w Oliwie. Nie zapomnijmy 
oczywiście, że sercem tego całe­
go kompleksu był istniejący tu już 
od średniowiecza, zabytkowy dzi­
siaj kościół Bożego Ciała”.

Ksiądz dr Rafał Michalak -  
Proboszcz Parafii Kościoła Pol­

skokatolickiego pw. Bożego Cia­
ła zaprasza zainteresowanych 
Czytelników do zwiedzania histo­
rycznego obiektu, jakim jest ko­
ściół, łącznie z poziomem krypt, 
w których znajdują się trumny z cia­
łami dawnych rezydentów świątyni. 
Ksia^dz dr Rafał Michalak dodaje, 
że „kościół rozpoczynał swojat dzia­
łalność jako kaplica kompleksu Bo­
żego Ciała. Oczywiście został roz­
budowany w 1688 roku, kiedy za­
czął pełnić funkcję kościoła filialne­
go Bazyliki Mariackiej”.

W czasie II. wojny światowej 
gdański kościół pw. Bożego Ciała -  
jako jedna z dwóch gdańskich 
świajyń (drugim jest Święty Mi­
kołaj) -  nie został zniszczony. Po­
wypadały z jego okien tylko witra­
że. To tutaj na suficie zobaczymy 
obraz większy niż „Bitwa pod Grun­
waldem”, są cenne zabytki, a pod 
tynkiem ukryte XVI-wieczne freski. 
Średniowieczne mury zaś to świad­
kowie burzliwej historii Gdańska.

Gdańsk. Kościół Bożego Ciała w latach 
1910-1915, zdjęcie wykonane od strony 
Cmentarza Nieistniejących Cmentarzy

(fotopolska.eu)

Budynek z symbolem kielicha
(kadr z filmu Hevelianum)

Zabytkowy Zespół Bożego Ciała przy ul. 3 Maja 19a w Gdańsku (kadrz filmu Hevelianum)
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Ksiądz Proboszcz dr Rafał Michalak pokazuje zatarte napisy na ambonie
(fot. Grzegorz Cwaliński)

Kościół wybudowano przed 1380 
rokiem obok szpitala dla trędowa­
tych. Pierwsze wzmianki o nim znaj­
dziemy w akcie beatyfikacyjnym 
świętej Doroty z Majów Wielkich.

-  To jest ta święta, która kazała 
się zamurować -  przypomina 
Ksiądz Proboszcz Rafał Michalak.
-  Dorota z Mątów Wielkich przy­
chodziła tutaj na adorację Naj­
świętszego Sakramentu. Wtedy 
była to kaplica przy pobliskim szpi­
talu, potem kościół, gdy w XV wie­
ku do prezbiterium dobudowano 
nawę. Był filiat kościoła Mariackie­
go w centrum Gdańska. W 1592 
roku stał się świątynia^ luterańska^ 
i aż do 1945 służył gdańskim 
ewangelikom. W 1974 roku kościół 
razem z plebanią został przekaza­
ny Kościołowi Polskokatolickiemu.

Wielka^ osobliwością jest ze­
wnętrzna ambona. Kazania na ze­
wnątrz kościołów zapoczątkowano 
w czasach reformacji, w 1552 roku. 
Kaznodzieja luterański Jakub Heg- 
ge chodził wtedy po okolicach Gó­
ry Gradowej i zachęcał do przyję-

Zewnętrzna ambona -  wygląd obecny
(kadr z filmu Hevelianum)

cia nauk doktora Marcina Lutra. 
Na pamiątkę tego wydarzenia 
(w 1707 roku), gdy Gdańsk był już 
w znakomitej większości prote­
stancki, zbudowano kazalnicę na 
zewnątrz.

Na ambonie stały figurki 12. apo­
stołów, a na baldachimie umiesz­
czono symbolizującą Chrystusa 
postać pelikana karmiącego mło­
de. Po wojnie figurki apostołów za­
częły gina^ć, więc zdecydowano, że 
zostaną schowane w świątyni. Tra­
fił tu także pelikan, który stał na 
zwieńczeniu baldachimu.

Słowo Boże głoszono właśnie 
z tej zewnętrznej ambony. Jest to 
wyjątkowy zabytek nie tylko na 
skalę Polski, ale na skalę europej- 
skâ , gdyż drewniana, zewnętrzna 
ambona jest obecnie wielka^ rzad­
kością. -  W tej chwili ambona ze­
wnętrzna pilnie wymaga ratowania, 
bo z jej przybudówki pewnej nocy 
złodzieje ukradli miedziana^blachę. 
Pokusa silna, a kilogram miedzi 
w skupie sporo kosztuje. Zostali 
złapani, ale co z tego -  wzdycha 
ks. dr Rafał Michalak.

Wchodzimy do świątyni, tu czas 
jakby się zatrzymał -  mówi Ksiądz 
Proboszcz Rafał Michalak.

Wystrój świątyni pochodzi z epo­
ki baroku. Niezwykły jest „Sąd 
Ostateczny” Friedricha Falkenber- 
ga, nad prezbiterium -  z 1709 ro­
ku, ma 100 metrów kwadratowych 
i przedstawia scenę Sądu Osta­

tecznego, w której Bóg Ojciec trzy­
ma kamienne tablice dziesięciorga 
przykazań.

-  Wiele osób sądzi, że to fresk, 
tymczasem obraz został namalo­
wany na płótnie. Proszę spojrzeć, 
wyraźnie widać pasy, obraz kła­
dziono jak tapetę -  wskazuje ks. dr 
Rafał Michalak.

Plafon -  płócienny obraz na suficie 
z 1709 roku (kadr z filmu Hevelianum)

W świątyni zachwyca ambona 
z 1762 roku, a na niej czterech ewan­
gelistów i cnoty chrześcijańskie.

-  W czasach, gdy świątynia na­
leżała do ewangelików, szczegól­
nie rygorystycznie przestrzegają­
cych zasad, zamalowano postacie 
i w tym miejscu umieszczono cyta­
ty z Pisma Świętego. Po wojnie, 
gdy farba zaczęła się łuszczyć, 
zdjęto ją  i ukazały się postacie 
ewangelistów, brakuje św. Łukasza
-  dodaje ksiądz dr Rafał Michalak.

Wędrujemy po świątyni -  wiele
tu herbów Gdańska.

-  Przez wieki kościół był na utrzy­
maniu magistratu, w związku z tym, 
gdzie się tylko dało, umieszczano 
herby miasta. Dzisiaj byśmy powie­
dzieli, że to takie logo sponsora
-  żartuje proboszcz. -  Jest jeden 
nietypowy, bo wszędzie herb Gdań­
ska ma krzyże srebrne albo białe. 
Tutaj sat złote, nie wiemy dlaczego.

Na barokowym prospekcie orga­
nowym z 1766 roku, na blasze na­
malowane są herby fundatorów in­
strumentu, m.in. Gralathów, Grod- 
decków, Conradich, Schumanów 
i Buschów.

-  Czyżby gdańscy Buschowie 
byli spokrewnieni z amerykański­
mi prezydentami? -  zastanawiają 
się gdańszczanie.

cd. na str. 10
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cd. ze str. 9

Barokowy prospekt organowy 
zachował się, jednak nie ma in­
strumentu ani mechanizmu poru­
szającego figurkami. W 1943 roku 
został wywieziony w kierunku By­
towa, potem ślad po nim zaginął.

Wnętrze kościoła Bożego Ciała z wi­
dokiem organów 1935 -  1943

(fotopolska.eu)

-  W krajach skandynawskich 
i na zachodzie Europy zamyka się 
kościoły, ponieważ budynek obni­
ża wartość działki, więc sąone bu­
rzone, a sprzęty wyprzedaje się. 
Myślałem o tym, żeby kupić taki in­
strument i zaadaptować go u nas, 
ale dowiedziałem się, że organy 
budowane są do konkretnego 
wnętrza, więc jest to niemożliwe.

Są też kurdybany, elementy ro- 
ślinno-zwierzęce wytłoczone na 
skórze koźlęcej. -  Pierwsze 
kurdybany powstały w miejsco­
wości Kordoba, ale u nas 
w Gdańsku także je wytwarzano
-  opowiada Ksiądz Proboszcz.

Stare dębowe ławki z furtkami 
rozsychają się, draża, je też korni­
ki. Trafiły tutaj z bazyliki Mariackiej 
(podobno w XVIII wieku), stąd wid­
nieje na nich wysoka numeracja. 
Ławki pochodzą z czasów, kiedy 
Gdańsk był w większości luterań- 
ski, każda ma swój zamek, kto 
przychodził, chciał usiąść, a miał 
kluczyk, to ja,otwierał. Oczywiście, 
już teraz tego nie stosujemy.

Podziemia kościoła kryją, kryp­
ty, w których znajdują się trumny 
z ciałami tych, którzy pracowali

w tym kościele. Podziemi świątyni 
strzeże... mumia, a dokładnie- mu- 
mifikowane szczątki mężczyzny.

-  Prawdopodobnie to pastor 
tego kościoła. Z tablicy na trum­
nie można odczytać jedynie imię 
Teodor i dwie daty: 1771 -  1813. 
Ciekawostka, jest to, że mumia 
pastora Teodora pojawiła się w fil­
mie „Wróżby kumaka”.

W świątyni warta obejrzenia 
jest także zabytkowa chrzcielni­
ca, uwieczniona w filmie „Strajk” 
Volkera Schlóndorffa.

Zabytkowa chrzcielnica
(fot. Grzegorz Cwaliński)

W ołtarzu głównym „Ukrzyżo­
wanie” Andrzeja Stecha, najzna­
komitszego malarza gdańskie­
go XVII wieku, to replika. Znisz­
czony oryginał odkryto po wojnie 
na plebanii gdańskiego kościoła 
Wniebowzięcia NMP Zwiedzają­
cy świątynię moga, obejrzeć ten 
obraz -  znajduje się w prezbite­
rium, tuż przy wejściu do zakrystii.

Fragment „Ukrzyżowania”, dzieło An­
drzeja Stecha z ołtarza głównego w ko­
ściele Bożego Ciała w Gdańsku

(fot. Grzegorz Cwaliński)

Kościół kryje wiele tajemnic. 
Nie wiadomo na przykład, kto jest 
autorem obrazu „Noli me tange- 
re” („Nie dotykaj mnie”).

Panie Anna Faron i Monika 
Palka -  konserwatorki malarstwa 
i rzeźby polichromowanej -  prze­
prowadziły w czerwcu 2022 ba­
dania konserwatorskie ścian we­
wnętrznych kościoła i... odkryły 
malowidła ścienne pochodzące 
z różnych epok (część z nich po­
wstała w renesansie, inne pocho­
dzą z czasów baroku i XIX stule­
cia). Na niektórych ścianach za­
chowały się nawet warstwy śre­
dniowieczne, ale fragmenty te nie 
obejmują polichromii (są to mo­
nochromatyczne pobiały). Naj­
starsze zachowane w kościele 
dekoracje malarskie i tynki znaj­
dują się w gotyckiej części bu­
dowli, na osi wschód-zachód.

W dawnym prezbiterium w ni­
szach na ścianie południowej za­
chował się interesujący fragment 
malowidła prawdopodobnie przed­
stawiający baranka eucharystycz­
nego malowanego bielą i podkre­
ślonego czerwonym konturem na 
błękitnym tle. Podejrzewa się, że 
są to malowidła powstałe po od­
budowie kościoła w latach 1592 -  
1596, chociaż moga, być jeszcze 
starsze. Badania laboratoryjne 
wykazały, że zostały wykonane 
z użyciem takich pigmentów jak in- 
dygo, aurypigment (co nie zdarza 
się często) oraz pigmentów żela­
zowych. Nie wiadomo, czy była to 
część większego przedstawienia, 
czy niewielkiej sceny zdobiącej 
półokrągłe zamknięte nisze. Mo­
gły być również malowanym obra­
mowaniem znajdującej się tam 
niegdyś inskrypcji lub wmontowa­
nego w ścianę epitafium.

Nad wspomnianymi niszami 
znaleziono również dekorację or­
namentalną^ podobnego okresu.

Odpowiedzią na wiele pytań mo­
głyby być tylko szersze prace kon­
serwatorskie. Kościół pw. Bożego 
Ciała znacznie zmienił swój układ 
przestrzenny w latach 1688 -1689, 
kiedy to znany w mieście budow­
niczy Bartel Ranisch poszerzył je­
go bryłę o prostopadle wybudo­
wana, do części gotyckiej dobu-
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Gdańsk -  Dzwony Bożego Ciała -  trochę historii

Podpis pod fotografią dzwonów Bożego Ciała z Deutsche DigitaleBibliothek:
Te dwa dzwony (mały i średni) z Kościoła Bożego Ciała w Gdańsku dotarły do Lu­
beki przez Cmentarz Dzwonów w Hamburgu. Dzwoniły w kościele Świętego Mi­
chała w Lubece-Siems (niedaleko byłej stoczni „FlenderWerft”), który wybudowa­
no w roku 1951. W listopadzie 2008 kościół podległ sekularyzacji. W otoczeniu Ko­
ścioła Bożego Ciała znajdował się w niemieckich czasach szpital i cmentarz o tej 
samej nazwie. Ponieważ niemieckie cmentarze zostały również zrównane z zie­
mią, powstał na tym miejscu w roku 2004 pomnik o nazwie „Cmentarz Nieistnie­
jących Cmentarzy”. W  ten sposób oba dzwony zbudowały most do swojej ojczy­
zny i do mieszkańców Gdańska. Jednocześnie są one przestrogą i przypomnie­
niem dla przyszłych pokoleń! Sygnatura: mały dzwon. Wieniec na górze: Odlany 
z pomocą Boga w Danzig, 1733. Poniżej: Gabriel Jantzen, Theophilus Schultz, Jo- 
hann Christoph Baumann, Friedrich Hoechster. Sygnatura: średni dzwon. Wieniec 
na górze: Boże Ciało. Poniżej: sołtys Ephraim Busch, Gabriel Lorentz Braemer, 
Johann Friedrich Dingen administrator budowy, Johann Dobbrick.

Fotografia pochodzi ze strony 
Deutsche Digitale Bibliothek i przed­
stawia dzwony znajdujące się 
w muzeum Haus Hansestadt Dan­
zig w Lubece. Dzwony pochodzą 
z gdańskiego Kościoła p. w. Bożego 
Ciała. Mniejszy (po lewej) odlano 
w 1733 roku, a większy w 1758 roku.

W czasie wojny zdecydowano, 
że zostaną one przetopione na ce­
le militarne. Na szczęście tak się 
nie stało. Wywiezienie w głąb Nie­
miec nie oznaczało automatycz­
nie przetopienia. Niemcy bowiem 
dzielili dzwony na 3 grupy: A -  to 
te, które od razu przekazywano do 
huty na łuski dla pocisków (dzwo­
ny powstałe po 1875 roku), B i C
-  dzwony zabytkowe i artystyczne, 
rezerwowane -  na wypadek wy­
czerpania dzwonów A oraz D -  
dzwony o wysokiej wartości histo­
rycznej czyli nietykalne.

Rozporządzenie Hermanna 
Góringa -  o przeprowadzeniu ewi­
dencji, a następnie rekwizycji 
dzwonów z terenów wcielonych 
do Rzeszy lub okupowanych -  
ukazało się w dniu 15 marca 1940 
roku. Z krajów podbitych ściągnię­
to ok. 120 000 dzwonów. Co cieka­
we, grupa dzwonów B i C otrzy­
mała karty z dokumentacja, foto­
graficzna, i próbami dźwiękowymi 
(ok. 35 000 kart). Ta wyjątkowa ko­
lekcja znajduje się obecnie w archi­
wum dzwonów w Norymberdze.

Dr hab. Marceli Tureczek zba­
dał losy 2000 dzwonów wywie­
zionych z Polski. Do dnia dzisiej-

dówkę. Nowa część kościoła stała 
się nawa, główną. W tym okresie 
wnętrze scalał najprawdopodob­
niej czerwono-czarny pas orna­
mentu umieszczony około 1,4 do
1,9 m nad poziomem posadzki.

Okolice kościoła Bożego Ciała 
to prawdziwa historia. Tu znajdu­
je się Cmentarz Nieistniejących 
Cmentarzy, który powstał w 2002 r. 
Jest to symboliczny cmentarz 
upamiętniający 27 gdańskich 
cmentarzy różnych wyznań znisz­
czonych po II. wojnie światowej,

szego aż ok. 1200 — 1300 dzwo­
nów znajduje się w różnych nie­
mieckich kościołach jako „dzwo­
ny wypożyczone” (Leihgloken). 
Wierzono bowiem, że tereny za­
chodniej Polski wrócą, niebawem 
do Niemiec. Dzwony rekwirowa- 
ne były „od zawsze” nie tylko 
przez Niemców, ale w czasie wo­
jen także przez: Moskali, Szwe­
dów, Turków czy Austriaków.

głównie w latach 70. XX wieku. 
Odbywają się tu uroczystości 
ekumeniczne. Jednym z pocho­
wanych na cmentarzu jest Jo­
hann Wilhelm Klawitter, który 
sprowadził do Gdańska stocznię 
z Elbląga i jako pierwszy wpro­
wadził metalowe kadłuby w stat­
kach. Nieopodal zaczynają się 
fortyfikacje grodziska. Tuż obok 
kościoła stoją jedne z najstar­
szych domów w Gdańsku.

Na pocza,tku lat 60. XX wieku 
świątynia została poddana rewa-

Dzwony z grupy B i C czekały 
na przetopienie na składowisku 
w Hamburgu. To właśnie tam 
znalazły się dzwony z Kościoła 
p.w. Bożego Ciała z Gdańska. Na 
szczęście piece hutnicze w Ham­
burgu zostały latem 1943 roku 
uszkodzone w wyniku alianckie­
go bombardowania. I tak ocalałe 
dzwony doczekały końca wojny 
właśnie w tym miejscu.

loryzacji. W 1974 roku kościół ra­
zem z plebaniązostał przekazany 
Kościołowi Polskokatolickiemu.

Obecnie kościół jest w trakcie 
prac związanych z izolacja, fun­
damentów.
* Inwestycję realizuje Hevelianum 
z budżetu Miasta Gdańska i Pomor­
skiego Funduszu Rozwoju.

Źródła: film Hevelianum „Historia Ze­
społu Bożego Ciała” YouTube, repor­
taż Grażyny Antoniewicz z portalu  
dzlennikbaltyckl.pl oraz gdansk. 
pl/wiadomości, wikipedia
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Historia

Repatriacja Polaków i  Kresów 
po II. wojnie światowej

Migrację Polaków z Kresów 
po drugiej wojnie światowej, 
potocznie określaną mianem 
repatriacji, należałoby nazwać 
raczej przesiedleniem (często 
przymusowym), a czasami 
wręcz wypędzeniem.

Zgodnie z prawda^ historyczną 
repatriacje były ekspatriacjami 
zmuszającymi miliony Polaków 
do opuszczenia ojczystych stron, 
stanowiły konsekwencję akcji de- 
polonizacyjnej Kresów Wschod­
nich, prowadzonej od 1939 roku 
przez władze sowieckie. Teore­
tycznie ekspatriacje, które rozpo­
częły się już w 1944 roku, miały 
mieć charakter dobrowolny. Zo­
stały jednak przeprowadzone pod 
nadzorem służb bezpieczeństwa.

Wskutek prowadzonych działań 
depolonizacyjnych niszczono na 
Kresach polskie dziedzictwo kul­
turowe kształtowane przez setki 
lat. Część tego dziedzictwa, dzię­
ki ofiarności ekspatriowanych, 
ocalała i miała istotny udział w bu­
dowie tożsamości regionalnej na 
tzw. Ziemiach Odzyskanych. Jed­
nak wiele skarbów polskiego dzie­
dzictwa Kresów Wschodnich mu­
siało czekać dziesiątki lat na wła­
ściwe uhonorowanie, na przykład, 
dopiero na fali rewolucji „Solidarno­
ści” w 1985 r. na nowo odsłonięto 
lwowską Panoramę Racławicką.

■i- Proces przesiedleń z Kresów 
Wschodnich, nieprzerwanie trwa- 
jący od 1944 do 1959, został za­
kończony pod naciskiem władz 
ZSRR. Niemało miejsca poświę­
cono w umowach kwestiom orga­
nizacyjnym -  zapewniono prze­
siedleńcom możliwość wyboru 
miejsca osiedlenia, odszkodowa­
nie za mienie pozostawione (zie­
mia, nieruchomości) w formie go­
spodarstwa wiejskiego lub nieru­
chomości miejskiej. Można było

zabrać do 2 ton bagażu na rodzi­
nę: (odzież, obuwie, żywność, 
sprzęty domowe), inwentarz go­
spodarczy, zwierzęta hodowlane. 
Przedstawiciele wolnych zawo­
dów (lekarze, artyści, naukowcy) 
mogli wzia^ć przedmioty niezbęd­
ne do wykonywania swego zawo­
du. Wyjeżdżających zwolniono ze 
wszystkich zobowiązań podatko­
wych, kontyngentów itd. Do koor­
dynacji działań polskich został po­
wołany 7 października 1944 roku 
Państwowy Urząd Repatriacyjny 
(PUR), maja^cy organizować prze­
siedlenia zarówno ludności pol­
skiej, jak i obcej. W przypadku Po­
laków miał zajaŁć się również ich 
osiedleniem na nowym miejscu.

Decyzja opuszczenia -  oficjal­
nie lub nie -  małej ojczyzny była 
funkcja^ wielu czynników, wśród 
których własna deklaracja i poczu­
cie świadomości narodowej stano­
wiły elementy ważne, ale niedecy- 
dujące. Kresowiacy mieli odejść 
z ziem zamieszkanych przez nich 
od wielu stuleci, z którymi związa­
ni byli mocnymi więzami uczucio­
wymi i historycznymi. I chociaż Po­
lacy na Kresach mieli za sobą do­
świadczenia okupacji sowieckiej 
lat 1939 -1941, to -  przynajmniej 
w początkowym okresie przesie­
dleń -  nie brakowało decyzji o po­

zostaniu. Były one z jednej strony 
motywowane nadzieją na korzyst­
ne wyniki konferencji pokojowej, 
z drugiej zaś -  szczególnie wśród 
inteligencji -  chęcią zapobieżenia 
rusyfikacji i pragnieniem zachowa­
nia charakteru narodowego Kre­
sów. Jednak w walce sumienia 
i ideałów z rozsądkiem i zimna  ̂kal­
kulacja^ zwyciężała zazwyczaj 
opcja opuszczenia Kresów.

Niemałą rolę w podjęciu takiej 
decyzji odgrywała propaganda, że 
Rząd Jedności Narodowej za­
troszczy się o ich dalsze losy 
w Polsce, a obowiązkiem ich jest 
wrócić do kraju, by wziąć czynny 
udział w odbudowie Polski. Pod­
stawowym bodźcem do wyjazdu 
(oprócz poczucia więzi narodo­
wych i chęci życia w Polsce -choć 
nie na ziemi ojców) -  były, co trze­
ba mocno podkreślić, strach
i przymus: od terroru bezpośred­
niego, aresztowań, po przymuso­
wą ukrainizację czy lituanizację 
oraz dyskryminację zawodowa^ 
lub oświatowa^ Polaków. W decy­
zji o wyjeździe pomagała też świa­
domość, że znacznie lepiej udać 
się na niepewny los na zachód, 
niż na wschód (równolegle z reje- 
stracja^ do wyjazdu trwała przy­
musowa wysyłka w głąb ZSRR, 
m.in. do kopalni Donbasu).
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Władze w Ukrainie wręcz wy­
wierały nacisk na Polaków, skła- 
niaja,c ich do wyjazdu, zwłaszcza 
z miast. W przypadku mieszkań­
ców rejonów wiejskich przesiedle­
nia często przedłużano, nieraz 
wręcz sabotowano, obawiaja,c się 
spadku produkcji rolnej. Miesz­
kańcy miast byli bliżej informacji, 
punktów rejestracyjnych, polskich 
instytucji przesiedleńczych, środ­
ków transportu (co na przykład 
eliminowało długie oczekiwanie). 
Stanowili też grupę znacznie bar­
dziej mobilną niż chłopi, którzy 
musieli zabrać z soba, sprzęty go­
spodarskie, inwentarz itp.

Czynnikami, które w istotny 
sposób powstrzymywały przed 
zarejestrowaniem się do przesie­
dlenia, były przede wszystkim -  
jak informował na początku wrze­
śnia 1945 roku Stanisław Grabski
-  „niepewność losu oczekującego 
repatriantów w Polsce oraz fatalne 
warunki transportu”. Rzeczywi­
ście, w obu tych przypadkach do­
świadczenia „dobrowolnie” prze­
siedlających się Polaków były nad­
zwyczaj podobne do losu przymu­
sowo wysiedlanych Niemców.

Przesiedleńcy musieli nieraz 
po kilka tygodni czekać na sta­
cjach kolejowych na odejście po­
ciągu, często bez możliwości 
ugotowania jedzenia, schronienia 
się przed deszczem czy zimnem, 
ciajgle narażeni na rabunki. Ła­
pówki należało zapłacić za samo 
wejście do pociągu, jego rusze­
nie ze stacji początkowej, potem 
zaś z każdego przystanku, 
zwłaszcza z wielodniowego nie­
raz postoju na granicy.

Podróże, trwaja,ce nieraz wiele 
tygodni, z zasady w odkrytych 
wagonach-węglarkach, zbierały -  
szczególnie w miesiącach jesien­
no-zimowych -  tragiczne żniwo.

Większość wysiedleńców 
z Kresów osiedliła się na tzw. Zie­
miach Odzyskanych: według da­
nych PUR -  121 846 z Wileńsz- 
czyzny, 247 936 z Białorusi
i 612405 z Wołynia i Galicji 
Wschodniej. Transfer przebiegał 
zazwyczaj równoleżnikowo -  
z Ukrainy w kierunku Górnego
i Dolnego Śląska, z Litwy i Biało­

rusi do dawnych Prus Wschod­
nich i na Pomorze. 26,1 proc. Po­
laków z Wileńszczyzny osiedliło 
się w województwie gdańskim,
25,9 proc. w olsztyńskim, a tylko 
ok. 15 proc. we wrocławskim. Na­
tomiast 37,9 proc. przesiedleń­
ców z Ukrainy osiadło w woje­
wództwie śląskim, a 35,4 proc. -  
we wrocławskim.

T  T ' mmm.

J\resyc7tzeczpospo/itej 
Wielki mit Polaków

Od Kaz im ie rza  W ie lk ie go  do m ordu ka ty ń sk ie g o  • Barwne dzieje 
w schodnich rubieży, okoliczności Ich u tra ty  i narodzin narodow ej legendy

Dotarcie do celu wcale nie 
musiało oznaczać zakończenia 
kłopotów. Przesiedleńców wyła­
dowywano nieraz na jakiejś sta­
cji lub po prostu w polu, gdzie 
znowu czekali -  nieraz wiele ty­
godni -  na przydział mieszkania 
lub gospodarstwa. Wzdłuż to­
rów kolejowych błyskawicznie 
powstawały miasteczka szała­
sów zbudowanych z desek, wor­
ków, tektury, kawałków papy. 
W obozowiskach panowały za­
zwyczaj antysanitarne warunki, 
prowadza,ce do rozprzestrzenia­
nia się chorób.

Majątek pozostawiony na Kre­
sach miał zostać zrekompenso­
wany na miejscu nowego osie­
dlenia. Jednak, jak to zazwyczaj 
bywa, teoria rozmijała się z prak­
tyką. Dla części przesiedleńców 
nowy -  często znacznie lepszy -  
dom, gospodarstwo czy mieszka­
nie łagodziły ból opuszczenia oj­
cowizny. Inni stracili nie tylko 
dawną małą ojczyznę, ale i całe 
mienie, uzyskując w zamian 
znacznie mniej (lub zgoła nic).

Wspólnym doświadczeniem 
każdego (przymusowego) prze­

siedleńca była obawa dotycząca 
nowego miejsca, w którym przyj­
dzie mu żyć. Przesiedleńcom 
z Kresów towarzyszyła też świa­
domość, że moga, być traktowani 
jako element obcy i konkurencja 
dla miejscowej ludności. Na Zie­
miach Odzyskanych -  ziemi i do­
mów było wprawdzie dużo, ale 
niemało też konfliktów powodo­
wanych koegzystencja, różnych 
grup: Niemców, autochtonów, 
przesiedleńców z Kresów i Polski 
centralnej, Ukraińców wysiedlo­
nych podczas Akcji Wisła, repa­
triantów z Francji, Niemiec, Ru­
munii, Jugosławii czy uczestni­
ków wojny domowej w Grecji. 
Różniły się te grupy znacznie 
pod względem kulturowym, histo­
rycznym oraz poziomem cywili­
zacyjnym i wyznaniami.

Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych wydało w sierpniu 1946 ro­
ku specjalny okólnik, informuja,- 
cy, że „w dziele odbudowy pań­
stwowości polskiej nader donio­
słą rolę odgrywaja, procesy sta­
piania się w jedna, całość po­
szczególnych grup ludności, ob­
jętych ruchami migracyjnymi, bę­
dącymi następstwem wojny. 
Wśród grup tych na szczególna, 
uwagę zasługuja, repatrianci. (...) 
Ludzie ci przez swój powrót do 
Kraju dowiedli patriotyzmu i ak­
tywnego ustosunkowania się do 
nowej rzeczywistości Polski De­
mokratycznej - je ś li się zważy, że 
dla osiągnięcia takiej decyzji zwal­
czyć trzeba było silne opory, wyni­
kające z konieczności pozosta­
wienia znacznej części mienia, 
z przywiązania do miejsca za­
mieszkania i otoczenia, z obaw 
przed niepewna,przyszłością,. (...) 
Z tych też powodów należy się re­
patriantom, stanowia,cym element 
słabszy ekonomicznie, oderwany 
od swych warsztatów pracy -  
wszelka możliwa pomoc i opieka ze 
strony władz państwowych. (...)”

Opracowano na podstawie:
1. „Polityka” Pomocnik Historyczny „Z Kre­
sów na Kresy" (100111) z  dnia 12.09.2016; 
W ysiedlenie; s. 35. O ryginalny tytuł 
tekstu: „Deportacja zwana repatriacją".
2. Instytut Pamięci Narodowej edukacja. 
ipn.gov.pl
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Były sobie okulary, które oglądały świat 
w różowym kolorze, toteż wszystko widziały 
jako miłe, ładne i beztroskie.

Podziwiały piękne wystawy sklepowe, nowe 
modele samochodów, a nawet plakaty filmowe. 
Gdy wybierały się poza miasto, patrzyły na pięk­
ne wille z ogrodami, albo jachty na jeziorach. 
Cieszyło ich znalezienie się na nosie kogoś ele­
ganckiego i pięknego. Wszystko było wtedy su­
per i okej.

Ach! To jest dopiero życie. Żadnych smutków, 
żadnych obowiązków, tylko trzeba się bawić i do­
gadzać sobie!

Pewnego dnia zdarzyło się, że właściciel zo­
stawił przez nieuwagę różowe okulary na ław­
ce w parku. Obok ławki bawił się mały chłop­
czyk, który niechcący rzucił piłkę wprost na oku­
lary i .... uciekł spłoszony szkoda,, zostawiając 
potłuczone okulary. I co to? Okulary były 
wstrząśnięte takim stanem rzeczy. Nagle po­
czuły, że zostały porzucone, a ten piękny świat 
w rozbitym szkle stał się brzydki i wrogi. Zaczaj 
padać deszcz, a szaro ubrani ludzie uciekając 
przed ulewą rozchlapywali na wszystkie strony 
błoto. Co było robić? Trzeba było szukać schro­
nienia, ale gdzie, u kogo?

-Z a p ra sza m  do swojej dziupli! -  usłyszały 
nagle czyjś cieniutki głosik i poczuły, że ten ktoś 
je niesie i wciąga do ciepłego, suchego miejsca. 
Okazało się, że było to mieszkanie wiewiórki. 
Małe, ale bardzo przytulne, bo tutaj oczywiście 
nie hulał wiatr. Okulary rozejrzały się jednym 
szkłem trochę zdziw ione tym, że można tak 
skromnie mieszkać, ale przez grzeczność nic 
nie powiedziały. W iewiórka jednak wyczuła, że 
jej gość jest troszkę skrępowany i gościnnie za­
praszała, by przeczekać u niej ulewę, posilić 
się i odpocza,ć. Błyskawicznie przyrządziła po­
żywna,, orzechową zupę i zabrała się do lecze­
nia okularów. Ostrożnie wyjęła z ramek resztki 
potłuczonego szkła i zabezpieczyła puste miej­
sce pachnąca, żywica,.

-J e s te m  dyplomowana, p ie lęgniarką -  po­
chwaliła się wiewiórka i dodała -  Gotowe! Jak te­
raz widzicie świat?

(zwierzeta.com)

-O je j,  jakoś tak... zupełnie inaczej, całkiem 
inaczej -  stwierdziły okulary. Bo, zgodnie z praw­
da,, po kuracji wiewiórki świat stał się dla nich zu­
pełnie nowy. Nagle dostrzegły dzieci, które nie 
miały zabawek, staruszków, o których zapomnie­
li najbliżsi. Chorych, którzy byli cierpiący i smut­
nych ludzi, którzy dawno nie rozmawiali z Panem 
Bogiem. Co to się stało? Czy to, co widzimy, jest 
prawda,?

-  Owszem. Wreszcie otworzyły się wam oczy. 
Pomogła w tym cudowna żywica dająca życie 
drzewom. A drzewa wiele wiedza, o świecie -  po­
wiedziała wiewiórka.

-  Dziękujemy ci, kochana wiewiórko. Będzie­
my teraz uważniej patrzeć na świat. Może jesz­
cze na coś się przydamy?

To mówiąc okulary ruszyły w drogę. Wiele w i­
działy, przeżyły mnóstwo przygód, ale pomogły 
też wielu ludziom odnaleźć szczęście. A gdy się 
zestarzały, wróciły do wiewiórki i razem z nia, za­
mieszkały w małej dziupli. Dzięki nim wiewiórka, 
która zawsze uwielbiała spisywać różne ciekawe 
historie o świecie, a teraz miała już znacznie 
słabszy wzrok, mogła dzięki okularom konty­
nuować swoje pisarskie pasje.

Oprać, na podstawie opowiadania pt. Okulary (adonai.pl)
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